


Od redakcji... 
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J uż rok mija, jak 

Informator parafial-

ny RYB@K ukazuje 

się w naszej Parafii. 

Jego głównym celem jest informowanie 

o życiu parafialnym, ale i „łowienie” ludzi dla Boga. Tak jak 

rybak zarzuca sieci z zamiarem złowienia dużej ilości ryb. Tak 

nasz kwartalnik ma pozyskiwać jak najwięcej ludzi dla wiary 

w Boga, ale także nas, wierzących wzmacniać, pokrzepiać i bu-

dować pomiędzy nami trwałą więź rodzinną. Dlatego w naszej 

gazetce można znaleźć rozważania nad Słowem Bożym, kącik 

dla dzieci, małą dawkę historii, informacje z życia parafii, za-

powiedzi różnych spotkań parafialnych a także plany nabo-

żeństw. 

 

 Po roku przyszedł czas na ocenę. Mam nadzieję, że wypa-

dła ona pozytywnie i że RYB@K spełnił swoją rolę. Świadczy  

o tym fakt, iż ma wielu stałych czytelników oczekujących na 

kolejny numer. Cieszymy się z tego i mamy nadzieję, że to 

dzieło będzie się rozwijało i będzie mu towarzyszyło Boże bło-

gosławieństwo. 

 

 Rozpoczyna się czas pasyjny. W tym okresie zagłębiamy 

się w refleksję nad dziełem odkupienia człowieka w Jezusie 

Chrystusie. Wszystkim czytelnikom życzymy by ten okres był 

czasem wyciszenia i refleksji. Czasem spotkania Boga na dro-

dze naszego życia.  

 

„Bóg daje dowód swojej miłości ku nam przez to, 

że kiedy byliśmy jeszcze grzesznikami, 

Chrystus za nas umarł.” Rz 5,8 
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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 
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Rozważanie 

ry- czne. 

Historia 

przenika 

ten tekst 

j a k 

srebrna 

n i ć ,         

a historii 

tej towa-

r z y s z y 

smutek, 

ból, rozpacz, ale również nadzieja 

i ufność. 

 Treny tak samo jak psalmy 

są pieśniami. Śpiewano je podczas 

różnych uroczystości, najczęściej 

uroczystości żałobnych. Prorok 

Jeremiasz pisząc treny, ma za so-

bą rok 587 przed nasza erą.  

W tym to roku została zniszczona 

i spalona Świątynia Salomona,     

a miasto Jerozolima dostało się   

R ozpoczynamy czas pasyj-

ny, przed nami sześć tygodni re-

fleksji i zadumy. Czasu, w którym 

na nowo spojrzymy na Krzyż, na 

Mękę i Śmierć Jezusa Chrystusa. 

Zatrzymajmy się na chwilę, kieru-

jąc nasze myśli na Krzyż i odpo-

wiedzmy sobie na pytanie: Czym 

ON dla mnie jest? Czy to tylko 

historia, pewne wydarzenie histo-

ryczne, które miało miejsce daw-

no temu. A może z Krzyża płynie 

nadzieja, dla mnie i dla ciebie. 

Nadzieja Zbawienia i odpuszcze-

nia grzechów? 

 Nadzieja moja jest w Panu, 

tak pisze prorok Jeremiasz w jed-

nym ze swoich Trenów. Aby       

w pełni zrozumieć cytowany tekst, 

musimy uwzględnić jego tło histo-
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„Niewyczerpane są objawy łaski Pana, miłosierdzie jego nie 

ustaje. Każdego poranku objawia się na nowo, wielka jest 

wierność twoja. Pan jest moim działem, mówi dusza moja, 

dlatego w nim mam nadzieję. Dobry jest Pan dla tego, kto mu 

ufa, dla duszy, która go szuka. Dobrze jest czekać w milczeniu 

na zbawienie Pana. (...) Albowiem Pan nie odrzuca na wieki: 

Gdy zasmuca, znowu się lituje według obfitości swojej łaski.”  
Treny 3,22-26 i 31-32 
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dalenie się od Boga, wręcz zerwa-

nie z wiarą w Boga Jahwe i skie-

rowanie się ku różnym pogańskim 

kultom, pociągnęły za sobą tra-

giczne następstwa. Święte Miasto 

Jerozolima zostało całkowicie 

zburzone, Izrael jako państwo 

przestaje istnieć. Król i większość 

narodu jest uprowadzona do nie-

woli babilońskiej. A Świątynia, 

serce narodu, zostaje zamieniona 

w jeden wielki 

stos gruzów. 

Olbrzymia trage-

dia, wszystko stra-

cone. A prorok 

Jeremiasz w tym 

właśnie momen-

cie, pisze takie 

słowa: Niewyczer-

pane są objawy 

łaski Pana, miłosierdzie jego nie 

ustaje. Każdego poranku objawia 

się na nowo, wielka jest wierność 

twoja. Pan jest moim działem, mó-

wi dusza moja, dlatego w nim 

mam nadzieję. Dobry jest Pan dla 

tego, kto mu ufa, dla duszy, która 

go szuka. Dobrze jest czekać        

w milczeniu na zbawienie Pana. 

(...) Albowiem Pan nie odrzuca na 

wieki: Gdy zasmuca, znowu się 

lituje według obfitości swojej ła-

ski.”  Prorok mając przed oczami 

obraz straszliwej katastrofy, spo-

dziewa się ratunku, liczy na zba-

w ręce Babilończyków. Nim jed-

nak do takiej tragedii doszło, Jere-

miasz jeszcze jako młody czło-

wiek był świadkiem wielkich od-

stępstw narodu izraelskiego od 

Boga Jahwe. Izraelici odchodzili 

od wiary w Boga Jahwe, a coraz 

bardziej zaczynali czcić różnych 

bogów. Na wyżynach oddawano 

cześć Baalom, utrzymywał się 

nierząd sakralny, szeroko rozpo-

wszechniony był 

wśród ludu asyro-

babiloński kult 

gwiazd, zwłaszcza 

bogini Isztar. Zda-

rzały się też wy-

padki barbarzyń-

skich ofiar z dzieci 

składanych bogu 

Molochowi. Nawet 

sama Świątynia Jerozolimska nie 

była wolna od kultu pogańskiego. 

 Izraelici posiadali przekona-

nie o nierozerwalnym związku 

między czynem człowieka a jego 

losem. Mianowicie czyn zły spro-

wadza na sprawcę nieszczęście,     

a czy dobry przynosi szczęście      

i zbawienie. Jak kamień rzucony 

w wodę powoduje jej ruch, tak 

każdy czyn wyzwala określone 

poruszenie ku dobru lub złu. To 

przekonanie sprawdzało się w ży-

ciu codziennym Izraelitów. Idąc 

za tym tokiem rozumowania, od-

Rozważanie 
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Tylko Bóg, wiara  

w Jedynego Boga,  

może być trwałym 

i solidnym funda-

mentem 
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Wiedział o tym prorok Jere-

miasz. Dlatego gdy przyszła na-

rodowa katastrofa, on nie stracił 

nadziei. Mimo zgliszczy i nie-

woli spodziewał się Bożego 

Zbawienia. I tak się stało. Na-

dzieja proroka została spełniona: 

lud wrócił z niewoli, a świąty-

nia, leżąca w gruzach przez oko-

ło 70 lat, została odbudowana. 

 

 Ze słów proroka Jeremia-

sza i dla nas płynie nauka. Tylko 

na Bogu, a nie na własnych si-

łach możemy pokładać nadzieję. 

Każdy z nas jest człowiekiem 

grzesznym. Nikt temu nie za-

przeczy. Niestety każdy z nas 

popełnia złe czyny. A Biblia mó-

wi, że „zapłatą za grzech jest 

śmierć”. Nawet jeden grzech 

skazuje nas na wieczne potępie-

nie. Czy więc nie ma dla nas na-

dziei? Ta nadzieje płynie dla 

nas, dla ciebie i mnie z Krzyża. 

Z Krzyża, na którym umierał za 

nasz grzech Jezus Chrystus. Je-

dynie wiara w Zbawczą moc 

Krzyża daje nam nadzieje na Ży-

cie Wieczne i ratuje nas przed 

Jeziorem Ognistym. Niechaj ta 

nadzieja towarzyszy nam w te-

gorocznej pasyjnej refleksji. 

 

Amen 
Diakon Katarzyna Rudkowska  

wienie. Można śmiało powie-

dzieć, że Jeremiasz stracił 

wszystko, ale nie stracił nadziei. 

Jest to dla nas świadectwo, że 

można zachować nadzieję nawet 

wtedy, gdy wszystko jest straco-

ne, przegrane. Taka postawa jest 

możliwa tylko wtedy, gdy funda-

ment nadziei jest silniejszy, 

trwalszy od tego, co spowodo-

wało nieszczęście. Kiedy budu-

jemy nadzieję na własnych si-

łach, możliwościach, bardzo 

często okazuje się, że nie jest to 

zbyt trwały fundament. Równie 

zawodne okazuje się opieranie 

nadziei na innych ludziach, na 

organizacjach, czy systemach 

politycznych. Ta podstawa,       

w obliczu ogromnych tragedii 

zawsze okazuje się kruchą i nie-

trwałą. To przeżyli Izraelici. Li-

czyli oni bowiem na swoich 

przywódców, króla, na swój sys-

tem polityczny, na obronne mu-

ry, wojsko...  To wszystko za-

wiodło i zawaliło się  z trza-

skiem. Nadzieje budowane na 

ludziach i na tym, co oni sami 

wymyślili zawsze mogą zawieść. 

Czy więc daremnie by szukać 

trwałego oparcia dla nadziei?  

 

Tylko Bóg, wiara w Jedynego 

Boga, może być trwałym i so-

lidnym fundamentem.  

Rozważanie 
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sane, przeistoczył w należącym do 

niego Piasku W. tamtejszy kościół 

katolicki na zbór. W kolejnych 

latach, m.in. 1556-1561 brał 

udział w następujących synodach: 

w Seceminie k. Włoszczowy 

(21-29.01.1556r.) 

w Pińczowie (24.04-1.05.1556r.), 

gdzie podpisał się pod listem 

wysłanym ze synodu do Jana 

kalwina 

w synodzie generalnym        

w Pińczowie (10-17.08.1557r.)  

we Włoszczowie (4-5.09.1558r.) 

w Pińczowie (13.06.1559r.) 

we Wodzisławiu Jędrz.      

(26-28.06.1559r.) 

w Pińczowie (7.08.1559r.) 

już jako „vicecapitaneus żar-

novicensis” 

w synodzie generalnym         

w Książu Wielkim               

(13-19.09.1560r.) 

w synodzie generalnym we 

Wodzisławiu Jędrz.            

(21-25.09.1561r.) 

 

N astępnym z rodu Gnoiń-

skich był znany działacz reforma-

cyjny Jakub ze wsi Piasek Wielki 

k. (Buska) żył ok. 1510 do   ok. 

1575 roku. Jakub był synem het-

mana Mikołaja, a bratem podsta-

rościego nowokorczyńskiego Sta-

nisława z Piasku W., z którym 

wspólnie gospodarowali na kilku 

wsiach koło Wiślicy i brał czynny 

udział w życiu różnowierczej 

szlachty średniej.  Gdy Andrzej 

Gnoiński, jego brat stryjeczny 

wszedł w posiadanie tenuty żarno-

wieckiej, Jakub został w tymże 

mieście podstarościm. Nowy pod-

starości okazał się dobrym panem, 

broniąc poddanych przed krzyw-

dami ze strony duchowieństwa       

i szlachty osiadłej. Był też Jakub 

uczestnikiem wraz z bratem An-

drzejem synodu żarnowieckiego 

(haereticorum conciliabula)         

w 1552 roku. Jakub jeszcze przed 

1556r., jak wspominają źródła pi-
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skim, wsi należącej w XV w. 

do okręgu parafialnego w Che-

chle. Istniał tam zbór kalwiń-

ski, założony prawdopodobnie 

przez starostę ksiąskiego Jaku-

ba Grabowskiego. Jednym       

z ministrów tego zboru, który 

głosił w Grabowej w 1558r. 

Słowo Boże był Megalius. Pod 

mianem „Jakuba ze Wsi” brał 

udział w zjeździe           

w Krzcięcicach (14-

16.12.1556r.), wsi 

położonej niedale-

ko Sędziszowa 

Kiel., na którym 

kalwini małopol-

scy deliberowali  

z Braćmi Czeski-

mi, w tym z Jiřiki-

em Israelem, pierw-

szym seniorem Braci 

Czeskich w Polsce. Może to 

być o tyle prawdopodobne, że 

J. Megalius dwa lata wcześniej 

był z wizytą u wspomnianego 

wyżej Hieronima Filipowskie-

go w tychże Krzcięcicach. 

(c.d.n.) 

 

* Termin „region kielecki i ra-

domski” zastosowano na uży-

tek niniejszego opracowania 

jedynie umownie. 

 

opr. Romuald Jałowiecki 

 W okresie tym sprawował 

też kilka funkcji zborowych 

niższej rangi. Po sporach to-

czonych na synodzie w Książu 

Wielkim (15.09.1560r.), zaw-

sze blisko związany z miesz-

czaństwem, Jakub Gnoiński 

przyłączył się do arian, zwa-

nych Braćmi Polskimi. 

 

 Synem Jakuba 

był Jan Gnoiński, 

który poślubił Zo-

fię, córkę arianina 

Hieronima Fili-

powskiego. We-

dług obiegowej 

wieści, „para mło-

da po weselisku 

stała     w noc po-

ślubną nago pod 

świerkiem”. Posądzenie 

o tego rodzaju kuriozalne zwy-

czaje przylgnęło na długi czas 

do arian. 

 

 Na obszarze ziemi kielec-

kiej przejawiał, obok innych 

działalność także niejaki Jakub 

Megalius z Bożęcina, który 

wcześniej był ministrem w Ka-

zimierzy i w Brzezinach, a na-

stępnie decyzją synodu we Wo-

dzisławiu (4-15.09.1558r.) zo-

stał mianowany ministrem      

w Grabowej w regionie olku-

Historia 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (5) marzec, kwiecień, maj 2006 



8 

że jej Tola jest tak próżna. Jakże 

dumna była niegdyś ze swej ładnej, 

zgrabnej córeczki i jakże cieszyła 

się z tego, gdy wszyscy podziwiali 

jej uroczą, wystrojoną Tolę. Dziś 

natomiast wolałaby, gdyby jej cór-

ka była mniej ładna, ale za to ła-

godniejsza i usłużniejsza. 

Ale oto teraz znów ten szorstki, 

przeraźliwy ton, w którym Tola 

woła swą matkę: „Mamusiu! Gdzie 

jest mój sweterek?” I choć pani 

Zawadzka jest już do tego tonu 

przyzwyczajona, drżą jej ręce. 

„Mamusiu!” – woła z wyrzutem 

Tola, wpadając jak bomba do kuch-

ni –„ Gdzie jest mój sweterek?” 

„Tylko co go przeprałam” – odpo-

wiada drżącym głosem matka, 

gdyż obawia się sprzeczki z córką. 

Tola bowiem łatwo wybucha, gdy 

jej coś nie pasuje. „Co też najlep-

szego zrobiłaś mamo, przecież Ci 

już powiedziałam, że chciałam go 

dziś założyć” – woła wzburzona 

C zy jeszcze nie wyprasowałaś, 

Mamo, mojej batystowej bluzki? 

Wiesz przecież, że dziś po połu-

dniu chciałam się ubrać w nią.” 

„Moja spódnica w fałdy jest za dłu-

ga , trzebaby ją jak najprędzej skró-

cić.” 

„Czy przyniosłaś już moje białe 

pantofelki od szewca? Miały prze-

cież być dziś gotowe.” 

Takie i temu podobne pytania         

i wyrzuty słyszeć można z ust Toli, 

która stale pogania swą biedną mat-

kę. Pani Zawadzka, która akurat 

zajęta jest praniem sweterka Toli, 

wzdycha głęboko i ociera sobie z 

rąk pianę mydlaną. Robi ona, jak 

zwykle każdego poniedziałku, 

„małą przepierkę”. I w trakcie tego, 

jak pierze, krążą stale jej myśli wo-

kół jej zarozumiałej i niewdzięcz-

nej córki. Pani Zawadzka zdaje so-

bie dokładnie sprawę z tego, że 

częściowo sama ponosi winę za to, 
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tarz i potyka się o coś leżącego na 

podłodze. Staje jak wryta. Przed 

schodami, prowadzącymi na 

strych, leży jej matka, a tuż obok 

niej wanna i porozrzucana bielizna. 

Matka wydaje jakieś niezrozumiałe 

dźwięki. Tola pochyla się nad ję-

czącą z bólu matką i pyta, czy mo-

że jakoś pomóc. Pani Zawadzka 

chwyta ją za ramię i próbuje się 

podnieść, ale z wykrzywioną z bólu 

twarzą pada na ziemię. „Pobiegnij 

prędko do pani Grodzkiej” – prosi 

Tolę „i wezwij lekarza, obawiam 

się, że złamałam nogę.”   - „Głupio, 

że mamie akurat dziś musiał zda-

rzyć się ten wypadek, gdy umówi-

łam się ze Stefcią, że pójdziemy do 

kina” -pomyślała sobie Tola.           

I przez chwilę współczuje sobie 

więcej nawet niż matce. Potem jed-

nakże wstydzi się swych samolub-

nych myśli i biegnie do sąsiadki. 

Gdy wieczorem pan Zawadzki 

wrócił do domu z pracy, powitała 

go na progu mieszkania nie jak 

zwykle jego żona, ale Tola w nie-

zwykłym stroju: w fartuchu matki. 

Pan Zawadzki przygląda się jej      

z podziwem, a potem żartuje sobie 

z tej maskarady, Tola jednakże nic 

na to nie odpowiada, tylko prowa-

dzi go zaraz do łóżka matki, od 

której dowiaduje się o wszystkim, 

co zaszło. „A to ci niespodzianka!” 

– woła pan Zawadzki. Nie może on 

Tola i z rozczarowania i wściekło-

ści wybucha płaczem. „Nigdy nie 

słuchasz, gdy Ci coś mówię, a po-

tem wychodzą takie rzeczy.” Pani 

Zawadzka udaje, że nie słyszy, naj-

chętniej jednakże wymierzyłaby jej 

cięty policzek. Wie jednak, że spo-

kojem osiągnie więcej aniżeli gnie-

wem. I dziś również opuszcza Tola 

spiesznie pole walki słownej i za-

szywa się w kącie pokoju. Pani Za-

wadzka jest zmęczona i smutna      

z powodu dzisiejszej sprzeczki. 

Pierze ona dalej mechanicznie. Po 

jej twarzy potoczyło się parę łez     

i zmieszało z mydlinami. Dziś na-

gromadziło się tyle różnych rzeczy, 

że nie może w żaden sposób zrezy-

gnować z pomocy córki. Musi ona 

przynajmniej pomóc jej zanieść 

wannę z wyprana bielizną na 

strych, na który prowadziły strome 

schody. Pani Zawadzka uchyla 

ostrożnie drzwi i prosi Tolę, żeby 

jej pomogła przy tym. Gdy zaś nikt 

nie odpowiada jej, woła energicz-

niej, ale Tola milczy, jak zaklęta     

i nie rusza się z miejsca. 

W kilka minut później – Tola stoi 

akurat przed lustrem i układa sobie 

loki – dochodzi do jej uszu gwał-

towny huk, jak gdyby czegoś spa-

dającego, po czym następuje głu-

cha cisza. Tola wzdryga się. 

„Czyżby matka ...? To byłoby 

okropne.” Tola wybiega na kory-
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sama przed sobą. A gdy któregoś 

dnia matka zaczyna ją znów chwa-

lić i dziękować jej za pomoc, wów-

czas Tola nie może się pohamować 

i wybucha: „Ależ, Mamo! Przecież 

to ja jestem winna temu, że musisz 

teraz leżeć w łóżku. Czy możesz 

mi przebaczyć, że zachowałam się 

tak brzydko?” „Przybliż się dziec-

ko do mnie” – powiada czule pani 

Zawadzka. Tola spełnia życzenie 

matki, jednakże ukrywa zapłakaną 

twarzyczkę w poduszce. Matka zaś 

gładzi ją po kędzierzawej główce    

i szepce: „Droga Tolciu!” Te dwa 

słowa wystarczą Toli w zupełności. 

Wie ona teraz, że wszystko jest już 

w porządku. I raczej więcej już do 

siebie samej, niż do córki mówi 

teraz pani Zawadzka: „Jakże jestem 

wdzięczna Bogu, że dał mi prze-

mienioną córkę, a to warte jest zła-

manej nogi”. Po czym zwracając 

się do córki, dodaje: „Chodź Tol-

ciu! Podziękujemy teraz wspólnie 

Panu Bogu”. A gdy Tola klęka 

przy jej łóżku ze złożonymi do mo-

dlitwy rękami, pani Zawadzka 

przyciska ją do swej piersi. Mę-

drzec Salomon tak napomina: 

„Synu mój, słuchaj pouczenia swo-

jego ojca i nie odrzucaj nauki swo-

jej matki, bo one są pięknym wień-

cem na twojej głowie i naszyjni-

kiem na twojej szyi!” 
Przedruk z czasopisma „KU ŚWIATU” 

po prostu sobie wyobrazić, jak bę-

dzie wyglądało teraz ich życie. Ale 

pani Zawadzka uspakaja męża, 

oświadczając: „Będziecie teraz mu-

sieli wszyscy przyłożyć rękę do 

pracy.” 

I rzeczywiście nie było innego wyj-

ścia. Musieli wszyscy zabrać się do 

roboty, nawet i 8-letni Józio robi 

zakupy według spisu na kartce, 

sporządzonej przez matkę. Pomaga 

także przy zmywaniu naczyń. Cała 

odpowiedzialność za dom spoczy-

wa oczywiście na Toli, która utrzy-

muje w porządku mieszkanie, gotu-

je i troszczy się o matkę, która mu-

si teraz spokojnie leżeć w łóżku.    

Z początku Tola mruczy pod no-

sem z niezadowolenia, ale stopnio-

wo praca domowa zaczyna spra-

wiać jej przyjemność. Jakże się 

cieszy, gdy ojciec i matka podzi-

wiają jej sztukę kucharską, i nie 

sprzeciwia się gdy matka gładzi ją 

delikatnie po głowie i nazywa swą 

„dzielną i pilną córunią”. W co-

dziennej, wytężonej pracy domo-

wej, znajdującej uznanie u rodzi-

ców, Tola wyzbywa się szkaradne-

go samolubstwa. Gdy Toli przypo-

mni się jej brzydkie postępowanie 

w dniu wypadku matki – a zdarza 

się jej to dość często – wówczas 

zaczyna jej bić serce tak gwałtow-

nie, jak gdyby chciało wyskoczyć  

z piersi. I wtedy Tola wstydzi się 
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W i e r s z    o    M a t c e  
 

To nic, że nie jesteś bogata, 

Że sława nie wieńczy Twych skroni, 

Dla mnie wystarczy Twój uśmiech, 

Twa miłość i dotyk Twych dłoni. 

 

Czyś młoda, czy włos Twój bieleje, 

Nie ma to dla mnie ważności, 

Bo wiem, że w Twym sercu goreje 

Wciąż ogień matczynej miłości. 

 

Bo zawsze wśród pracy największej 

Czas znajdziesz, by ze mną się bawić, 

A w nocy, wśród ciszy najświętszej 

Trwasz w modłach, by Bóg chciał mnie zbawić. 

Wszystkim dzieciom przypominamy 

o Dniu Matki 26 maja 

 i o Dniu Ojca 23 czerwca!  

 

Pamiętajcie o 

„Czcij Ojca swego i Matkę 
swoją, aby ci się dobrze 

działo i abyś długo żył na 
ziemi” 
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przeróżnymi rozterkami, a kiedy     

w kalendarzu zbliża się data 26 ma-

ja kupujemy piękne kwiaty, rysuje-

my kolorowe laurki. Czy jednak tak 

naprawdę zdajemy sobie sprawę 

jakim niesamowitym są dla nas da-

rem. 

Chyba każdy z nas przeżywał          

w swoim życiu „okres buntu”. Nie 

będzie to wiec nic dziwnego, jeśli    

i ja dopiszę się do tej listy. Wtedy 

najtrudniej było mi dogadać się       

z moją mamą, ale także i dzisiaj 

zdarza się, że mamy całkiem od-

mienne zdanie. Czasem nie chcę 

słuchać jej rad, pouczeń, myśląc że  

i tak wszystko wiem lepiej i przy-

chodzi mi na myśl jej: „Ty i tak 

mnie nie rozumiesz”. A co na to 

Pan Bóg? Już w pierwszym rozdzia-

le wyraźnie mówi: „Synu mój, (...) 

nie odrzucaj nauki swojej mat-

ki” (1:8). Dlaczego? „Bo one są 

pięknym wieńcem na twojej głowie  

i naszyjnikiem na Twojej szyi” (1:9). 

Pan Bóg przyrównuje pouczenia 

naszych mam do pięknych klejno-

tów, czegoś wspaniałego, drogocen-

nego, czegoś czym powinniśmy się 

chlubić, przyjmować z radością        

i eksponować tak, by wszyscy wo-

kół mogli zwrócić uwagę. 

O statnio miałam okazję by 

spędzić trochę czasu nad Przypo-

wieściami Salomona. Polecam 

wszystkim przestudiować tę księgę. 

Pan Bóg „zaprojektował” ją w tak 

cudowny sposób, że czytając roz-

dział po rozdziale każdego dnia, 

jesteśmy w stanie przeczytać ją do-

kładnie w jeden miesiąc. 

Tak sobie myślę, jakie niesamowite 

prawdy zostały umieszczone w tych 

31 rozdziałach. Mądrość, głupota, 

lenistwo, bogactwo, nawet na pod-

stawie prostego, zwykłego miodu, 

można dowiedzieć się dużo o swo-

im życiu. Ostatnio jednak skierowa-

łam swoje myśli w stronę mojej ma-

my. Nadchodzący dzień matki na-

pełnił mnie refleksją. 

Matka to jeden z najpopularniej-

szych i najpiękniejszych wyrazów 

świata. Nie ważne w jakim języku 

je wypowiadamy, zawsze brzmi 

podobnie. Coś magicznego jest      

w tym słowie, coś co wprawia nas 

w zachwyt, przywołuje wspomnie-

nia, radośnie spędzone chwile, ale 

też nie jedną łzę, smutek, czy tez 

płacz. Kochamy nasze mamy, lubi-

my z nimi rozmawiać, dzielić się 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (5) marzec, kwiecień, maj 2006 

Refleksje 

Izabela Raabe 
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Refleksje 
baczy moje łzy. Dzisiaj jestem za to 

wdzięczna, bo wiem, że służyło to 

mojej mądrości i posłuszeństwu, jak 

czytamy: „Rózga, karcenie dają 

mądrość, lecz nieposłuszny chłopiec 

przynosi wstyd swojej mat-

ce” (29:15). 

Myślę, że poprzez Przypowieści 

Salomona pan Bóg chce mi pokazać 

cos bardzo cennego. Spojrzałam na 

moja mamę zupełnie od innej stro-

ny, pod kątem mojego względem jej 

zachowania. Smutno mi się zrobiło, 

gdy z wieloma przykładami mo-

głam się utożsamić. Uświadomiłam 

sobie, jak poprzez moja postawę 

zasmucam nie tylko ją, ale przede 

wszystkim Pana Boga, który obda-

rzył mnie kimś tak wyjątkowym. 

Dzięki przypowieściom Bóg na-

uczył mnie jak powinnam konfron-

tować moje relacje z mamą wzglę-

dem Jego woli, ale także dał mi 

wskazówkę na przyszłość, gdy 

przybędzie jej już siwych włosów, 

mówiąc: „nie gardź swoja matka, 

dlatego że jest staruszką (...)oko któ-

re gardzi swoją sędziwą matka wy-

dziobią kruki nad rzeką lub zjedzą 

orlęta” (Por. 30:17). 

Chciejmy więc dziękować Panu      

z głębi serc za nasze mamy i pro-

śmy by zechciał nauczyć nas trakto-

wać je według Jego woli, byśmy 

zawsze mogli być jako dzieci, źró-

dłem ich największej radości. 

Często swoim zachowaniem i po-

stawą przynosimy wiele zmartwień 

naszym mamom. Czasem trudno 

nam nazwać je po imieniu, tak dużo 

ich jest. Czy zastanowiliśmy się kie-

dykolwiek co wtedy myśli o nas 

Pan Bóg, spoglądając na nas z Nie-

ba? W Jego oczach jesteśmy po pro-

stu „GŁUPCAMI” : „ (...) syn głupi 

jest zmartwieniem dla mat-

ki” (10:1), zaś na innym miejscu 

mówi o nas jako o zepsutych i bez-

wstydnych synach (19:26). Czyż nie 

jest przerażające, czyż nie zmusza 

nas do refleksji nad naszym zacho-

waniem? Tak często deklarujemy 

się jako osoby wierzące, a potem 

niestety wychodzi na jaw jak my 

chrześcijanie odnosimy się czasem 

do naszych mam, tak, że Bóg musi 

nazywać nas „głupimi”. 

Jaki wiec powinien być nasz stosu-

nek względem naszych mam? Na-

sze zachowanie i postawa powinny 

zawsze przynosić mamą wiele rado-

ści, a jak czytamy: „niech się raduje 

Twoja matka, niech się raduje twoja 

matka, niech się raduje twoja rodzi-

cielka” (23:25). 

Kiedyś nie rozumiałam karcenia ze 

strony mojej mamy. Denerwowało 

mnie to i złościło, gdyż sprawiała 

mi tym wiele cierpienia i bólu. Pa-

miętam jak dziś kiedy „trzepaczka 

szła w ruch”. Zaciskałam wtedy zę-

by by nie dać jej satysfakcji, że zo-



14 

rozpoczął próby do spektaklu 

UMARŁA KLASA. W ciągu kil-

ku miesięcy powstało dzieło, 

które okazało się być najważ-

niejszym w jego twórczości. 

Dzieło totalne, które zapragnęli 

obejrzeć widzowie niemal całe-

go świata. Spektakl niosący nie-

spotykany dotąd uniwersalny 

przekaz odbierali widzowie róż-

nych kultur i doświadczeń hi-

storycznych. 

 

 W moim odbiorze był to 

ciekawy, choć nieco kontrower-

syjny eksperyment. Pomimo, iż 

aktorzy mając świadomość, że 

grają w kościele złagodzili 

pewne sceny, niektórzy z wi-

dzów uważali, że sam obraz nie 

do końca pasował do miejsca 

R ok 2005 w środowisku 

teatralnym był rokiem kanto-

rowskim. To znaczy poświęco-

nym szczególnie twórczości Ta-

deusza Kantora. W ramach tego 

pojawił się w naszym kościele 

spektakl „Sceny z umarłej kla-

sy”. Spektakl ten zainicjował 

początek współpracy naszej Pa-

rafii z muzeum zabawkarstwa, 

gdyż był on częścią imprez 

związanych z otwarciem tegoż 

muzeum w nowym miejscu. 

 

 O tym jak wielkim jest to 

dzieło świadczy fragment re-

cenzji znaleziony w internecie: 

W 1974 roku w Krzysztoforach 

w Krakowie Tadeusz Kantor 

Z życia  

       parafii 
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Życie parafii 

Sceny z umarłej klasy 
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również nasz wcześniej przygoto-

wany wieniec. Co prawda mogli-

śmy zapalić dopiero dwie, no wła-

ściwie to tylko jedną, ze świeczek, 

ale naszej radości to nic nie ujęło. 

Jak  tłumy się już zbierały, nie 

było mowy o spokojnym duma-

niu, na przykład nad filigranowo-

ścią na pewno ręcznie robionych 

przez panią pastorową karteczek 

świątecznych, które znajdowały 

się przy każdym talerzyku i które 

W  pierwszych dniach 

grudnia (w tym roku ze względu 

na przemiły stan Pani Pastorowej 

nadzwyczaj wcześnie) odbył się   

u nas w parafii w Kielcach Wie-

czór Adwentowy. Przychodząc 

już przed umówioną porą można 

było zobaczyć z miłością przygo-

towany stół adwentowy, na któ-

rym – oczywiście – znajdował się 
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Życie parafii 

da, wymaga ćwiczenia. Przybyli 

parafianie mogli upleść dla siebie 

wieńce adwentowe, które na pew-

no były piękną ozdobą ich miesz-

kań, ale także przyczynić się do 

upiększenia kościoła i sal parafial-

nych w ten adwentowy symbol. 

Cieszymy się, że w tym roku było 

więcej chętnych do opanowania 

tej sztuki. 

T ak jak Świąt Bożego Naro-

dzenia nie możemy sobie wyobra-

zić bez choinki, tak Czasu Ad-

wentu bez wieńca adwentowego. 

Także w tym roku, zarówno        

w Kielcach jak i w Radomiu para-

fianie mieli okazje nauczyć się 

samodzielnie pleść wieńce. Nie 

jest to trudna sztuka, ale jak każ-

Wieczór adwentowy w Kielcach 

Wyplatanie wieńców adwentowych 

mnianymi żadnej z dziedzin je-

go życia. Sam fakt, że wysta-

wienie tego dzieła wzbudziło 

dyskusję, a nawet kontrowersje 

świadczy o tym, że widzowie 

nie przeszli obok niego obojęt-

nie. 

jakim jest świątynia. Ale nie 

wszyscy. Inni widzieli kościół 

jako idealne miejsce, żeby po-

kazać w nim człowieka wraz ze 

swoimi wadami, zaletami. Czło-

wieka w pełnym spektrum jego 

życia, nie pozostawiając zapo-
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młodej panny – przedstawiła swo-

isty „teatrzyk”, którego najbar-

dziej nadzwyczajnym widokiem 

było „ksiądz-drzewo” (zwłaszcza 

jak miało zostać ścięte). - Radości 

pełno! I piękne kolorowe liście na 

swetrach dwóch „drzew” przeko-

nały ostatniego wątpiącego, że tu 

ma do czynienia z mówiącymi      

i myślącymi drzewami. Cóż! To 

czas adwentowy, czas cudów!   Po 

należytym aplauzie i kolejnej po-

zycji ze „śpiewnika adwentowe-

go”, długo oczekiwany Mikołaj 

miał swój występ. Zaskakujące, że 

i dla miłych dziewczyn goszczą-

cych w tym dniu u nas, miał 

skromne prezenciki… Taka szko-

da, że ani jedna z – oczywiście już 

zaawansowanych w latach, uznaj-

my to – młodych Panien była 

skłonna recytować Mikołajowi 

jakiś wierszyk lub zaśpiewać do 

każdy mógł sobie zabrać do do-

mu. Gdyż piękna płeć wtedy mu-

siała: przekładać własne wypieki 

wszystkich pań na uginające się 

pod tą wagą duże talerze, ugoto-

wać wodę na gorące napoje i – nie 

ostatecznie – również przygoto-

wać (nie bardzo stylowe) szklanki 

dla wszystkich, bo – radość wiel-

ka – czerwone winko znalazło  się 

nagle wśród darów. 

Rozpoczynając naszą uroczystość 

kolędą z starannie przygotowanej 

„książeczki”, już niektórzy ekspe-

rymentowali z ilością ciastek, któ-

re można jednocześnie trzymać   

w ustach, a bardziej wrażliwi pa-

rafianie musieli się uzbroić w cier-

pliwość, bo teraz dopiero… ksiądz 

zaczął przemawiać. Jego słowa    

o świetle w czasie ciemnym jed-

nak nie nadużywały cierpliwość,  

a niektórzy młodzieńcy do dziś 

pamiętają treść 

rozważania. 

Po kolejnych kolę-

dach, które nam 

intonowała młoda 

Pani Łucja na  or-

g a n a c h , 

„młodzież” – skła-

dająca się w tym 

dniu wbrew ocze-

kiwaniom niestety 

tylko z jednego 

chłopca i jednej 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (5) marzec, kwiecień, maj 2006 

Życie parafii 
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świecach na naszym wieńcu ad-

wentowym (który zresztą sami 

zrobiliśmy), pięknie przybranym 

stole pełnym smakołyków przygo-

towanych przez nasze parafianki, 

panującej świątecznej atmosferze, 

mogliśmy znów zasiąść wspólnie, 

T radycyjnie już po raz ko-

lejny w czas przedświąteczny (10 

grudnia- sobota), odbyło się        

w radomskiej parafii spotkanie 

adwentowe. Przy zapalonych 
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Życie parafii 

Wieczór adwentowy w Radomiu 

wkład do realizacji takich i podob-

nych udanych spotkań w naszej 

Parafii! 

Oto głos jednego z aktorów: 

Kiedy trwał Wieczór Adwentowy 

w naszej parafii w Kielcach, długo 

czekałem na mój występ, byłem 

trochę zdenerwowany, gdyż mało 

ćwiczyłem. Miał być Mirek, ale 

nie przyszedł, wiec ksiądz był 

zmuszony zagrać drugie drzewo. 

Na próbie Ludwika czytała cicho, 

ale na przedstawieniu już była od-

ważniejsza. Przed występem sie-

działem z nią na parapecie i żarto-

waliśmy sobie. Wtedy ksiądz nam 

powiedział, żebyśmy improwizo-

wali, jeśli zapomnimy tekstu. 

Chyba każdy tak robił. Na wystę-

pie zdrętwiały mi ręce, gdyż mu-

siałem je ciągle trzymać w górze. 

W nagrodę jednak dostałem dużo 

tortu czekoladowego, który był 

pyszny – chyba zjadłem ze trzy 

kawałki. 
Tadzio Wójcik z Mamusią 

urozmaicenia piosenkę… Tym 

bardziej chwalebne ( i zadziwiają-

ce dla mamy), że młody Tadzio 

miał odwagę zaśpiewać „O Tan-

nenbaum”, co prawda po niemiec-

ku, no ale nad tym się pracuje. 

Bardzo ładnie też zaprezentowała 

się (wtedy jeszcze) najmłodsza 

członkini rodziny pastorskiej, któ-

ra recytowała z werwą wielostro-

fowy wiersz panu Mikołajowi, 

który widocznie był pod wraże-

niem. 

No i w tym momencie już prze-

biegł czas naszego miłego wieczo-

ru, przynajmniej tej części oficjal-

nej. Bo – jak zawsze – należą się 

dzięki paniom, które „po zabawie” 

w kuchni jeszcze długo zmywały 

wszystkie nasze naczynia! Dzięki 

również wszystkim paniom, które 

nie stronią od pracy pieczenia 

ciast dla naszej małej wspólnoty   

i wszystkim wymienionym i nie 

wymienionym (również dzie-

ciom), którzy przynieśli swój 
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i śmiechom nie było końca. 

 

Iwona Fokt 

śpiewać kolędy a także zastano-

wić się nad Słowem Bożym. Jak   

i w zeszłym roku, młodzież, dzieci 

i chór parafialny uświetnili ten 

wieczór swoimi występami. Dzie-

ci, wiadomo, najbardziej czekały 

na przybycie Mikołaja i prezenty. 

A prezenty były zarówno dla tych 

najstarszych latorośli (Robert Ku-

kliński), jak i tych najmłodszych 

pociech – Jagódka Ptak. Wieczór 

uświetnili swoją obecnością dawni 

włodarze parafii – ksiądz Jan 

Szklorz z Małżonką. 

Po części artystycznej, wszyscy 

podzieliliśmy się opłatkiem. Nie-

jednemu przy życzeniach ze wzru-

szenia zakręciła się w oku łezka. 

Na zakończenie zasiedliśmy do 

stołów i smakowaliśmy nasze po-

trawy, a gwarom, rozmowom        
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Życie parafii 

T egoroczne nabożeń-

stwo wigilijne w Radomiu 

miało inny charakter niż do-

tychczas. Wieczorem przy 

stonowanym świetle spotka-

liśmy się by wspólnie przy-

gotować się duchowo do 

oczekującej nas wieczerzy 

wigilijnej. Zanurzyć się       

w refleksję nad przyjściem 

Nastrojowe nabożeństwo wigilijne 
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rodów Świata. Idąc dalej uczestni-

cy przeszli przez część kieleckie-

go getta, by dojść do miejsca, któ-

re po wojnie zasłynęło złą sławą – 

ul. Planty 7. Miejsca gdzie 4 lipca 

1946 zamordowano 40 Żydów      

i dwóch broniących ich Polaków. 

W tym miejscu przypadło mi       

w udziale wygłoszenie refleksji na 

ten temat. Oto jej treść: „W tym 

domu po wojnie zamieszkiwała 

większość ocalałych kieleckich 

Żydów. Tu znajdował się Komitet 

Wojewódzki i Miejski Żydów Pol-

skich w Kielcach, zarząd gminy 

religijnej, kuchnia wydająca dar-

mowe posiłki. Ten dom jest po 

dzień dzisiejszy niemym świad-

kiem wydarzeń tamtego dnia. Jest 

on świadkiem bytności ludzi, któ-

rych pamięć pragniemy uczcić 

swoją obecnością. 

Z  inicjatywy duchownych 

protestanckich po raz szósty miał 

miejsce marsz pamięci. Jest to 

marsz tych, którzy wciąż pamięta-

ją o istnieniu wielotysięcznej spo-

łeczności Żydów Kieleckich przed 

wojną. Pamiętają też o ich losie 

wojennym, jak i o tragicznych 

wydarzeniach z pogromu przy ul. 

Planty. Pomimo niskiej tempera-

tury dnia 15 stycznia pod budyn-

kiem Archiwum Państwowego    

w Kielcach, czyli dawnej synago-

dze, zgromadziło się około 160 

ludzi. Marsz obejmował sześć 

przystanków związanych z histo-

rią społeczności Żydów w Kiel-

cach. Marsz rozpoczął się od kie-

leckiej synagogi. Później był Po-

mnik Sprawiedliwych Wśród Na-
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Marsz Pamięci 

zabrzmiały na nim organy. Kolędy 

były śpiewane wyjątkowo przy 

akompaniamencie gitary. Także 

kazanie nie zostało wygłoszone    

z ambony. Miejscem zwiastowa-

nia tym razem znalazło się bliżej 

ławek w których zwykle siadamy. 

Wychodząc z kościoła wszyscy 

czuli już podniosłą, świąteczną 

atmosferę, składając sobie ser-

deczne, rodzinne życzenia. 

Zbawiciela na świat. Zrezygnowa-

liśmy z tradycyjnej liturgii. Poja-

wiły się natomiast wiersze i czyta-

na opowieść wigilijna. Niektóre    

z wierszy były autorstwa naszej 

młodzieży. Młodzież bardzo moc-

no zaangażowała się w nabożeń-

stwo: czytała testy biblijne i opo-

wiadanie wigilijne, recytowała 

wiersze. Inna była także oprawa 

samego nabożeństwa, gdyż nie 
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nych Żydów. Spośród tłumu 

dwóch zdobyło się na tak wielki 

czyn. Nie popełniając grzechu 

zaniedbania, zapłacili za swą 

postawą życiem. 

2. Ponad rok temu byłem tu z mło-

dzieżą spoza Kielc. Mówiłem 

tak, jak dziś o przerażającej 

bierności przypadkowych ga-

piów. Nie zapomnę drwiącego 

wzroku i uśmiechu pełnego po-

gardy jednego z przypad-

kowych przechodniów. Tak re-

agował słysząc to, co mówię do 

młodzieży. 

Mając na uwadze pamięć o trage-

dii, która się tu wydarzyła, pochy-

lając się nad nią w refleksji, pro-

śmy Boga by dał nam siłę. Byśmy 

nigdy nie pozostawali bierni wo-

bec zła i nienawiści. Nawet jeśli 

przyszłoby nam zapłacić za to te 

najwyższą cenę.” 

Tuż obok wspomnianego miejsca 

znajduje się pomnik Jana Karskie-

go. Tam był kolejny przystanek    

i kolejna refleksja. Wreszcie po-

chód ruszył z ulicy Sienkiewicza 

na Pakosz, gdzie znajduje się kir-

kut, czyli cmentarz żydowski. 

 

 Marsz pamięci odbył się     

w Kielcach po raz szósty. Nie-

mniej w tym roku miał on szcze-

gólny wyraz, gdyż był częścią 

Ogólnopolskich obchodów Dnia 

Przed dniem pogromu, w Kielcach 

mieszkało 163 Żydów. Była to za-

ledwie garstka z liczącej przed 

wojną około 19 tysięcy społeczno-

ści. Zaś w czasie wojny z racji ist-

niejącego w Kielcach getta spo-

łeczność ta sięgnęła liczby 25 ty-

sięcy. Żydzi, którzy po wojnie zde-

cydowali się zamieszać w Kiel-

cach byli to na ogół ludzie starsi, 

którzy nie chcieli zostawić miasta 

w którym się wychowali, ani gro-

bów bliskich. Pośród wspomnia-

nych 163 Żydów zamieszkałych   

w Kielcach w dniu 4 lipca 1946  

roku, część stanowili repatrianci 

ze Związku Radzieckiego. Dla 

nich ten dom był miejscem w któ-

rym mieli zacząć nowe życie. 

Część z nich swoje życie tutaj za-

kończyła. 

Wiele już powiedziano i napisano 

w ostatnich latach na temat tych 

wydarzeń, a zwłaszcza ich przy-

czyn. Myślę, że nie pora by tym się 

teraz zajmować. Jest to zadanie 

dla historyków próbujących do-

ciec pełnej prawdy o tamtym dniu. 

Patrząc na tragedię tego miejsca 

nawsuwają mi się dwie refleksje. 

1. To bierność ludzi obserwują-

cych mord na innych ludziach. 

Dwóch z nich nie było biernymi 

i poniosło śmierć. Jak wyczyta-

łem pośród ofiar było dwóch 

Polaków broniących mordowa-
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Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan 

T egoroczny Tydzień Po-

wszechnej Modlitwy o Jedność 

Chrześcijan przebiegał pod ha-

słem: „Gdzie dwóch lub trzech 

jest zgromadzonych w imię moje, 

tam Ja jestem pośród nich”.        

W Kielcach, jak zwykle rozpoczął 

się w Kościele Św. Trójcy przy 

Seminarium Duchownym. I tutaj 

pojawiło się pewne zaskoczenie, 

gdyż chyba po raz pierwszy nie 

rozpoczęto tego tygodnia Mszą 

Świętą. Tym samym nie było ta-

kich chwil, które dla nas jako pro-

testantów są krępujące. Mam na 

myśli moment, gdy kapłan wypo-

wiada słowa ustanowienia. Wszy-

scy wtedy klęczą z wyjątkiem 

goszczących na takich Mszach 

protestantów. Wygląda to nieco 

dziwnie. Tym razem dzięki przy-

jętej formule, iż będzie to nabo-

żeństwo Słowa Bożego każdy       

z uczestników czuł się dobrze. 

Poza nabożeństwem w kościele 

seminaryjnym mogliśmy modlić 

się o Jedność w kościele bapty-

stów, metodystów, prawosławnym 

i dwóch kieleckich parafiach kato-

lickich. Nasza Parafia była gospo-

darzem jednego z takich nabo-

żeństw. Nie obeszło się bez pew-

nych trudności. Okazało się, że   

w domu parafialnym nie ma wo-

dy. Styczniowe mrozy dały się we 

znaki właśnie tym, że odcięły za-

opatrzenie budynku w wodę. Uda-

ło się jednak zdobyć ten bezcenny 

płyn z innych źródeł, i tym samym 

ugościć uczestników nabożeń-

stwa. 

Nieco skromniej uczczono ten ty-

dzień w Radomiu, choć dość in-

tensywnie. Wszystkie nabożeń-

stwa przewidziane w ramach tego 

tygodnia odbyły się jednego dnia. 

Najpierw w kościele prawosław-

nym, później u nas a na końcu     

w radomskiej katedrze. Podczas 

ekumenicznego nabożeństwa       

w naszym kościele gościliśmy 

także telewizję radomską Dami. 

Później krótką relację z tegoż wy-

darzenia mogliśmy obejrzeć        

w radomskich wiadomościach. 

zji. Być może dzięki temu za rok 

pojawi się więcej osób chcących 

uczcić pamięć kieleckich Żydów 

udziałem w tym marszu. 

Judaizmu. Dzięki temu po raz 

pierwszy inicjatywę tą mogła zo-

baczyć cała Polska, gdyż mówio-

no o niej w ogólnopolskiej telewi-

Życie parafii 



Setna rocznica urodzin  

Dietricha Bonhoeffera 
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Magdalena 

Michalska. 

Ono to pod-

jęła się tru-

du przygo-

towania ca-

łej prezenta-

cji multime-

dialnej te-

goż dzieła. 

Dzięki pracy 

obu pań słuchacze mogli w pełni 

docenić walory Bonhoeffer – Orato-

rium, zarówno w jego warstwie mu-

zycznej, jak i tekstowej. 

A oto co o samym dziele napisała 

pani Jolanta Płoska: W lutym 1986 r. 

amerykański kompozytor Tom John-

son (ur. 1939 r.) wziął udział 

w Berlinie w spotkaniu poświęco-

nym 80-tej rocznicy urodzin Dietri-

cha Bonhoeffera. Ta data okazała 

się przełomową w jego życiu i twór-

czości, i rozpoczęła najważniejszą 

duchową przygodę jego życia – po-

znawanie i zgłębianie teologii nie-

mieckiego pastora. 

„To był pierwszy raz – wyznaje      

T. Johnson, – kiedy mogłem czytać 

jakiegoś teologa, we wszystko wie-

rzyć, rozumieć, wszystko było tak 

jasne”. To stało się bardzo ważne 

dla odnowienia, pogłębienia i zrozu-

4  lutego minęła setna rocznica 

urodzin wielkiego luterańskiego teo-

loga Dietricha Bonhoeffera. Z tą 

rocznicą wiąże się wyjątkowe wyda-

rzenie, które miało miejsce w kielec-

kim kościele. Po raz pierwszy         

w Polsce zaprezentowano publicznie 

Bonhoeffer – Oratorium. Wielki 

utwór współczesny skomponowany 

w latach 1988 – 1992 przez amery-

kańskiego kompozytora Toma John-

sona. Tym samym możemy po-

szczycić się faktem, iż Ekumeniczna 

Świątynia Pokoju w Kielcach stała 

się miejscem polskiej prapremiery 

tego dzieła. Mroźny lutowy, sobotni 

wieczór zgromadził około 70 osób   

z naszej Parafii, jak i spoza niej. Lu-

dzi z różnych środowisk: duchow-

nych zainteresowanych teologią 

Bonhoeffera, muzyków chcących 

usłyszeć niezwykle ciekawe dzieło   

i wielu innych słuchaczy. 

Wydarzenie to nie odbyłoby się 

gdyby nie zaangażowanie państwa 

Jolanty i Michała Płoskich. Pani Jo-

lanta Płoska włożyła ogromny wysi-

łek w tłumaczenie tekstów Orato-

rium z języka niemieckiego na język 

polski. Ponadto włączyła się do tego 

młoda, utalentowana kielczanka 
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wstało niezwykłe –częściowe dzieło, 

przeznaczone na wielką orkiestrę 

symfoniczną, 2 chóry i czworo soli-

stów, w których Johnson dokonał 

swoistej syntezy myśli teologicznej 

Bonhoeffera, od wczesnych płomien-

nych barcelońskich kazań (1928 r.), 

przez zaangażowanie         i sprzeciw 

wobec wydarzeń lat 1933-34 

(przejęcie władzy przez Hitlera), aż 

p o  t e o l o g i c z n e  c r e d o 

„Naśladowania” i „Wspólnego ży-

cia”, i ostatnie słowa z celi więzien-

nej. Przez „Bonhoeffer-Oratorium” 

przemawia sam Dietrich Bonhoeffer 

– on, który był sumieniem nie tylko 

współczesnych mu Niemiec, lecz 

także sumieniem nas wszystkich, lu-

dzi XXI wieku.  

mienia jako wiary jako chrześcijani-

na i protestanta, i wzbudziło pra-

gnienie, aby odpowiedzieć na to do-

świadczenie utworem muzycznym. 

Cztery i pół roku trwała praca nad 

monumentalnym „Bonhoeffer-

Oratorium”, lata prawdziwej pasji 

twórczej. Johnson opowiada, że pi-

sał to dzieło nie jako własne – to 

była konieczność, coś z zewnątrz 

przynaglało go, aby teksty Bonho-

effera mogły zaśpiewać swoim wła-

snym głosem. Tom Johnson – pro-

gramowy antyromantyk, minimali-

sta, operujący prostym, ograniczo-

nym do minimum materiałem mu-

zycznym, przyznaje się: „Ten tekst, 

te uczucia były tak mocne i tak bar-

dzo ważne, że nieraz płakałem”. Po-

mocnych wrażeń. Gdy już wszy-

scy byli na miejscu kulig ruszył. 

Konie nie były, niestety przysto-

sowane do szybkiego biegu. Mi-

mo to były chwile kiedy rozpędza-

ły się znacznie wzbudzając szcze-

gólną radość u najmłodszych. Za-

bawy było dużo. Nie tylko z po-

wodu jazdy. Dwa razy część 

uczestników znalazła się w śnie-

gu, gdyż sanie nie trzymały pionu 

na zakrętach. Czasem konie wyda-

wały dziwny zapach świadczący  

o dużym wysiłku jaki wkładają   

T ak brzmią słowa znanej 

piosenki sprzed lat. W sobotę 11 

lutego mieliśmy podobny kulig, 

choć nie pędził on tak, jak tamten. 

Organizatorem imprezy był chór 

parafialny. Spotkaliśmy się we 

wsi Siczki, by wspólnie przeżyć 

białe szaleństwo. Czekały na nas 

dwa konie zaprzężone w sanie. 

Zaś do tych sań doczepione były 

mniejsze i bardziej wywrotne san-

ki przeznaczone dla amatorów 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (5) marzec, kwiecień, maj 2006 

Pędzi, pędzi kulig... 



24 

wszelkie szaleństwa jakie można 

było wymyślić korzystając z dużej 

ilości śniegu. Na twarzach poma-

lowanych przez mróz widać było 

wielką radość. Do zobaczenia na 

następnym kuligu. 

w swoja pracę. Ale chyba naj-

większą frajdę sprawiło uczestni-

kom rzucanie się śnieżkami. Nie 

była to łatwa sztuka. Trzeba było 

jadąc dosięgnąć śnieg. Uformo-

wać go w kulę, a następnie trafić 

w kogoś. 

Gdy kulig powrócił na 

miejsce wyjazdu poja-

wiła się kolejna atrak-

cja – ognisko. Pieczo-

ne na kijach kiełbaski 

smakowały wyśmieni-

cie. A pełnoletni 

uczestnicy mogli także 

skosztować herbatki 

pod napięciem. Zaś 

dzieci kontynuowały 

Życie parafii 

Pan Remoncik 
fundacja, która pomogła także     

w wyremontowaniu budynku pa-

rafii w Kielcach. W ubiegłym ro-

ku złożyliśmy projekt do tej fun-

dacji o pomoc przy zorganizowa-

niu wypożyczalni sprzętu rehabili-

tacyjnego. Organizacja ta odpo-

wiedziała pozytywnie na nasz pro-

jekt, z czego się bardzo cieszymy. 

Z uzyskanych środków uda się 

wyremontować korytarz na parte-

rze, wymienić drzwi wejściowe 

(które jak wiedzą radomscy para-

fialnie już od lat są zamknięte       

i nieczynne ze względu na fatalny 

P od koniec stycznia rozpo-

czął się kapitalny remont koryta-

rza, drzwi wejściowych i jednego 

pomieszczenia przeznaczonego na 

magazyn sprzętu rehabilitacyjne-

go w budynku radomskiej pleba-

nii. W związku z tym, można sły-

szeć od rana do nocy (23.00) ku-

cie, wiercenie, szlifowanie ... Pie-

niądze na ten remont udało się 

pozyskać z Kirchen Helfen Kir-

chen Diakonischen Werk der 

EKD. Jest to niemiecka diakonijna 
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stan), dzięki czemu wejście do 

budynku parafii odbywać się bę-

dzie od frontu, od ulicy Reja, a nie 

jak dotychczas z podwórza. Wyre-

montowane zostanie także po-

mieszczenie na parterze, w którym 

będzie magazyn sprzętu rehabili-

tacyjnego, a także toaleta. Po za-

kończeniu remontu, planujemy 

sprowadzić ów sprzęt. Będzie to 

sprzęt używany pochodzący z nie-

mieckich lub holenderskich szpi-

tali. Bardzo aktywnie w cały pro-

jekt włączył się Pan dr Władysław 

Pytlik. Pomógł w tłumaczeniu na 

język niemiecki wszystkich doku-

mentów, jakie byliśmy zobowią-

zani złożyć do Diakonisches 

Werk. Jego fachowa pomoc jest 

bezcenna. 

Pięć osób w ubiegłym wstąpiło do 

niej, natomiast trzy osoby zabrał 

Bóg do wieczności. 

Ochrzciliśmy jedno dziecko, 

Jagodę Ptak. 

Urodziło się dwoje dzieci: Ja-

kub Stępień i Aniela Rudkowska, 

których chrzest nastąpi niebawem. 

Odbył się jeden ślub, Marty 

Fokt i Mariusza Maniak. 

Do Komunii Św. przystąpili-

śmy ponad 400 razy. 

N a początku roku wszyst-

kie Parafie sporządzają odpowied-

nie statystki, które następnie prze-

syłają do Diecezji, a Diecezja da-

lej do Konsystorza. Dzięki temu 

wiadomo jak zmienia się z roku 

na rok obraz Kościoła Ewangelic-

kiego w Polsce. Również i nasza 

Parafia sporządziła odpowiednią 

statystykę. Wynika z niej, że 

Do Parafii należy 80 osób. 
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chownego Parafii Radom i Filiału 

w  Kielcach. Konsystorz przychy-

lił się do tego i podjął uchwałę 

wyznaczając sześciotygodniowy 

czas, w którym chętni do kandy-

dowania na to stanowisko mogą 

składać podania do Rady Parafial-

nej. Termin zgłoszeń mija z dniem 

31 marca 2006 roku. W zależności 

od ilości kandydatów Biskup Die-

cezji wyznaczy terminy w których 

będą mogli zaprezentować się oni 

parafianom, a także termin wybo-

rów. Wtedy my sami, jako Para-

fia, zadecydujemy o tym, kto ma 

nam duszpasterzować przez naj-

bliższe lata. 

K ościół ewangelicko – au-

gsburski jako jeden z niewielu ma 

zwyczaj wybierania proboszczów 

w Parafiach. Wyborów dokonuje 

Zgromadzenie Parafialne. Wybra-

ny, wolą parafian na stanowisko 

proboszcza ksiądz, podpisuje 

umowę na dziesięć lat. Tyle bo-

wiem trwa w naszym Kościele 

jedna kadencja. W dniu 7 grudnia 

2005 roku nasza Rada Parafialna 

doszła do wniosku, że nadszedł 

czas, aby ogłosić wybory na to 

stanowisko i tym samym dopro-

wadzić do ustabilizowania obsady 

personalnej na stanowisku du-

Życie parafii 
Podsumowując rok ubiegły warto 

wspomnieć, że średnia wieku na-

szych parafian jest najniższa w całej 

Diecezji Warszawskiej. A to ozna-

cza, że jesteśmy dość młodą Para-

fią. Szczególnie było to widoczne 

podczas nabożeństwa rozpoczyna-

jącego rok szkolny, gdy nasze dzie-

ci i młodzież stały przed ołtarzem   

i otrzymywały błogosławieństwo. 

Miło było na nich spojrzeć i nabie-

rać dzięki temu przekonania, że na-

sza Parafia ma przed sobą przy-

szłość, którą  są dzieci i młodzież.  

Każdy z nas średnio wspo-

mógł Parafie kwotą 171 zł i 30 gr. 

11 dzieci uczęszcza obecnie na 

lekcje religii. 

W szkółce niedzielnej uczest-

niczy 6 dzieci. 

W ubiegłym roku zostały 

przeprowadzone następujące prace 

remontowe: budowa ogrodzenia 

wokół Kościoła w Kielcach, re-

mont muru cmentarnego w Rado-

miu, rozpoczął się remont elewa-

cji budynku plebanii w Radomiu 

(prace zostaną ukończone na wio-

snę) 
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Pro Christ 
ProChrist to ogólnoeuropejska akcja ewangelizacyjna przekazywana 

drogą satelitarną. W Monachium w hali olimpijskiej zostanie zorga-

nizowane spotkanie, na którym głównym mówcą będzie Ulrich Pa-

rzany. 

Przewiduje się, że każdego dnia zgromadzi ono od 3 do 5 tysięcy 

uczestników. Spotkanie to będzie transmitowane do ponad 1,5 tysią-

ca miejsc odbioru w 17 krajach europejskich. Będzie tłumaczone na 

kilkanaście języków, w tym również na język polski. Szacuje się, że 

ogółem przez dziewięć dni (od 20 do 27 marca 2006) w spotkaniu 

w całej Europie (kościołach, salach kinowych, klubach i wielu 

"dziwnych" miejscach) weźmie udział około 1,5 mln ludzi. Jednym  

z tych miejsc będzie radomski kościół ewangelicki. 

ProChrist 2006 odbędzie się po hasłem: "Wątpić i zdziwić się". Zo-

stało one wybrane po badaniach przeprowadzonych przez Ośrodek 

Badania Opinii Publicznej. Okazuje się, że współczesnemu człowie-

kowi wiara i Bóg nie kojarzy się pozytywnie, a raczej patrzy on na 

Kościół jak na instytucję, a ludzi oddanych Kościołowi, jak na sła-

bych, uległych i nie mających pomysłu na życie.  

ProChrist podjęło wyzwanie, aby poprowadzić uczestników spotka-

nia od wątpliwości - do wiary; od wątpliwości, czy Kościół może 

zaproponować współczesnemu człowiekowi cokolwiek - do zasko-

czenia tym, że w Kościele można znaleźć odpowiedzi na wiele py-

tań. A przede wszystkim zachwycić osobą Jezusa Chrystusa, który 

usuwa wszelkie wątpliwości. "Sprawą najważniejszą jest to, co Bóg 

uczynił w Jezusie Chrystusie. Ukrzyżowanie i zmartwychwstanie 

Jezusa Chrystusa jest punktem zwrotnym w historii świata i w osobi-

stym życiu jednostki. Tu objawia się miłość i świętość Bo-

ga." (Ulrich Parzany). 

ProChrist 2006 to urozmaicony program. Teatr, pantomima, gospel, 

muzyka pop i specjalnie na tę okazję stworzony chór zatroszczą się  

o więcej niż tylko przyjemną atmosferę. 
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Tematy wieczorów ProChrist: 

 

 

Rekolekcje w Łodzi  
W Wielkim Tygodniu na Parafii w Łodzi odbędą się rekolekcje dla 

dzieci i młodzieży z całej Diecezji Warszawskiej. Wierzę, że i w tym 

roku nie zabraknie tam naszej młodzieży. Pasyjnie Dni Skupienia 

zwane powszechnie rekolekcjami, to niezapomniany czas refleksji 

nad Męką i Śmiercią Jezusa Chrystusa, ale także czas zawiązywania 

i zacieśniania przyjaźni z innymi „młodymi ewangelikami” naszej 

Diecezji. 

 

Oratorium Bonhoffer  9 kwiecień 2006 
 9 kwietnia obchodzić będziemy 51 rocznicę śmierci Dietricha Bon-

hoeffera. Chcąc ją uczcić Oratorium zostanie zaprezentowane tym 

razem w Radomiu. Na to wydarzenie już serdecznie zapraszamy. 

Tablica ogłoszeń 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (5) marzec, kwiecień, maj 2006 

Poniedziałek 

20 marca 
Nieźle się zaczyna! - Jak wątpiący uczy się dziwić. 

Wtorek 

21 marca 
Tsunami, terror, śmierć - A gdzie jest Bóg? 

Środa 

22 marca 

Najważniejsze być zdrowym! - Kto koi naszą tęsk-

notę za uzdrowieniem?  

Czwartek 

23 marca 

Zaprogramowany na życie - Kto zna Dziesięcioro 

Przykazań?  

Piątek 

24 marca 

Niebo czy piekło, wygasić albo narodzić się na nowo 

- Co czeka nas po śmierci?  

Sobota 

25 marca 
Masz coś, to jesteś kimś - Ile właściwie jestem wart? 

Niedziela 

26 marca 

Pewne nie jest już pewne - Co pomaga zwalczyć 

strach? 

Poniedziałek 

27 marca 

Pokochany, uzdolniony, potrzebny - Życie nadaje 

sens.  
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Poranki Wielkanocne 
Wszystkich Parafian wraz z Rodzinami zapraszamy na spotkania 

Wielkanocne, które już na stałe zapisały się w tradycji naszej parafii. 

Pragniemy wszyscy razem, jak jedna rodzina zasiąść do wielkanocne-

go stołu i wspólnie przeżywać radość ze Zmartwychwstania naszego 

Pana i Zbawiciela. Nasze drogie Panie prosimy o upieczenie ciast. 

Pragniemy także zarówno w Kielcach jak i w Radomiu usmażyć tra-

dycyjną jajecznicę, w związku z tym świątecznym przysmakiem pro-

simy, aby każdy przyniósł ze sobą dwa jajka. Oprócz kulinarnych 

smakołyków, nie zabraknie także występów artystycznych naszych 

dzieci i młodzieży. 

Poranek Wielkanocny – sobota 22 kwiecień godz. 10.30 – Radom 

Poranek Wielkanocny – niedziela 23 kwiecień po nabożeństwie – 

Kielce 

 

Przyjazd gości z Falkenhagen 11 – 15  maj 2006 
W dniach od 11 do 15 maja będziemy gościć grupę 97 osób, ewange-

lików- byłych radomian. W zeszłym roku w maju ks. Rudkowski       

z rodziną został zaproszony do Falkenhagen, na spotkanie z ludźmi, 

którzy mieszkali w wioskach pod Radomiem. Administracyjnie nale-

żeli oni do parafii radomskiej, tutaj odbywały się ich chrzty, konfirma-

cje   i śluby. Wszyscy oni pod koniec II wojny światowej zostali wy-

gnani przez wojsko niemieckie ze swych domostw. W maju 2006 od-

będzie się ich rewizyta. Chcą oni jeszcze raz zobaczyć miejsca bliskie 

ich sercu, stare cmentarze, a niekiedy i domy. Pierwsze dwa dni spę-

dzą   w Radomiu, gdzie będziemy chcieli zorganizować także spotka-

nie      z naszymi parafianami – miejsce i godzina zostaną podane na 

nabożeństwie 7 maja. Nasi goście chcą także zwiedzić ziemie kielec-

ką, będą także uczestniczyć w nabożeństwie 14 maja w Kościele        

w Kielcach. 

 

Konfirmacja w Radomiu – 18 czerwiec 2006  
W niedzielę 18 czerwca w Kościele w Radomiu będzie miało miej-

sce uroczyste konfirmacyjne nabożeństwo. Już dziś zapraszamy 

wszystkich parafian na tą podniosłą uroczystość, kiedy to nasza mło-

dzież będzie składać Ślubowanie Konfirmacyjne. 
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Wojciech Rudkowski  02.03 Ludwika Zdyb  19.04 

Maja Ptak  12.03 Kornelia Rudkowska  21.04 

Bartosz Ptak  15.03 Karolina Fokt  06.05 

Jan Gacki  19.03 Bartłomiej Ganabisiński  13.05 

Bogdan Trybuliński  23.03 Borkowska Balcar  19.05 

Alicja Grzęda  26.03 Krystyna Duda  19.05 

Danuta Kaczanowska  26.03 Marta Wichrowska  20.05 

Maciej Ptak  01.04 Wanda Czarnecka  28.05 

Romuald Jałowiecki  05.04   

Wszystkim solenizantom składamy najserdeczniejsze życzenia Bożego 

błogosławieństwa, radości i pokoju na każdy kolejny dzień. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Marzec 2006 

1 Niedziela Pasyjna Invocavit  05.03. 10.00   

2 Niedziela Pasyjna Reminiscere  12.03.  10.00  

3 Niedziela Pasyjna Oculi  19.03. 10.00   

4 Niedziela Pasyjna Laetare  26.03.  10.00  

Kwiecień 2006 

5 Niedziela Pasyjna Judica  02.04. 10.00   

Niedziela Palmowa  09.04.  10.00  

Wielki Piątek  14.04. 10.00  16.00  

Wielkanoc  16.04. 10.00   

Poniedziałek Wielkanocny  17.04.  10.00  

1 Niedziela po Wielkanocy        

Quasimodogeniti  
23.04.  10.00 

2 Niedziela po Wielkanocy        

Misericordias Domini  
30.04.   

Maj 2006 

3 Niedziela po Wielkanocy Jubilate  07.05. 10.00  

4 Niedziela po Wielkanocy Cantate  14.05.  10.00 

5 Niedziela po Wielkanocy Rogate  21.05. 10.00   

6 Niedziela po Wielkanocy Exaudi  28.05.  10.00  
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Podczas nabożeństw prowadzone są w sali parafialnej Szkółki Niedzielne dla 

dzieci. Po każdym nabożeństwie zapraszamy wszystkich do sali parafialnej na 

spotkanie przy kawie i ciasteczkach. 




